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W ł o ś ć  ta leży  prawie  pod 49^ 48 
północney wysokości bieguna Europy,  
w  Rróle*stwie G a l ic y i , na granicach ,>b- 
w o d u  L w o w s k i e g o ,  3{ m. l  od s olicy, 
w  stronie północno - wschodnićy.  Drogi  
do tśyże wiodące  są m i a n o w i c i e : dro­
ga cćsarska, poczynaiąca się z przedmie­
ścia stolicy Ł y c z a k o w a ,  idąca do Bro­
do w ,  oprócz tćyże po l e w ć y  iest gości­
niec d a w n y  na M i k ła s z ó w ,  skracaiący 
drogę i w  czasie suchym, w y g o d n y .  Imię 
Ż u a w n i k i  (stanowisko żurawiów),  m o ­
że w  istocie od pielgrzym uiących bocia­
n ó w  i ż u r a w i ó w  p o c h o d z i ,  albowdem, 
dopóki ieszc.ze praca rolnika wodzie  nie 
naznaczyła granic,  wszędzie tu znaydu- 
iący się grunt.czarny i s tawy nadarzały 
onym mieysce  wytchnień i pokarm dla 
wzmocnien ia  się i odbycia dalszey po- 
Wietrznćy podróży I —

Słusznie i do dziś dnia c.urawrriki 
W towarzystwie  ludzkićm to symbolicz­
ne imię ncszą ; bo są stanowiskiem nie 
iednego pielgrzyma, który w  gościnnym 
domu teraźnieyszego tćy włosoi  posia­
dacza , Franciszka C iko w skieg o ,  dozna­
je wytchnienia, pokrzepia ciało' iuraysł ,  
i  uzbraia się przeciw ko burzy dalszego 
życial —  Na przyiemhćy płaszczyźnie,  
opodal od gór w  stronie połu d nio w o -  
■wschodnióy a rneCo ku z a c h o d o w i ,  od 
północy lasem, z ktorego szczery w y ­
gląda piaseK , leżą na gruncie mokro-
piasczystyin , piękne w s i e :  B i łk a  szla­

checka , H e r m a n ó w , Czarnuszowice,  
Laszki kroiewskie , i w ł o ś ć  ze s ła w n y m  
sta wem  , \  yźniany *) , w  pośiodku
w spomuionych iest spokoyna wioska 
Zurawniki  , pod osłoną w y z ć y  połozo- 
ney, s skromne y osady: Yil la  **); ta łą­
cząc prostotę z potrzebnemi budowami 
i tw orząc  całość zewnętrznie z a c h w y c a ­
jącą,  za p lć rw sz y m  rzutem oka, naucza, 
że właściciel ,  umić pogodzić pożyteczne 
z przyiemnćm pod względem estetycz­
nym ■ co sprawdza leszcze ogiód bo­
taniczny ginący w  o w o c o w y m .  Z  reszf- 
tą 1 iak w y z e y  namieniKśmy grunt z ie ­
m i  mieszamy; a,toligleba piasczysto-glin- 
ko wata, podobnie 'rąbce nasiąknionćy w o ­
dą, wskazuie  niegdyś grunt morski , iak 
ogólnie,.że cała ta powierzchnia w y d o b y ­
ł a  się z głębi  m o rsk ic h , aby powietrze 
w c ią g a ć  i światło dzienne oglądać m o ­
gła. V\ szystko może mieć s w ó y  po- 
Gzątek przez cofnienies się północnego 
m o n a  od gór karpackich 1 —

Co się dotyczć klimatu; ta k o w y 
u m ia rkow a ny,  iednah wiecćy ,  iak oko­
lica lw o w sk a , ,  w ystaw io ny na północne 
chłodne w i a tr y  1 c h w i l o w e  burze.

Atmosfera z powodu w y z i e w ó w  
wo d n y c h  iest na nizinach a szczegól­
ni ey , gdzie namienione w s ie  położone, 
wilgotna, i ztąd tak zwierzęta iak' i - lu ­
dzie podlegaią słabościom endemicz-- 
n y m ;  przeciw nie  zaś wegietacyia roślin- 
dzielna.-

*) Ż w y c e a y n ie  W yź lan y.  O tein m ićyscu  iak i o B ib -  
ee s z la c h c ck ie y  b ę d r ie  ob sz er n ić y  w zm iau h a  
p r z y  in ney  sp osobn ości  w  opisie  o b w o d u , ,  do '  
p o z n a n :a Hraiu. U w a ga  a uto ra ,

**) A to l i  do p iero  po z a s i ly c l l  odmianach w  ciągu '  
la t  k i lk u  prze*  tera źn ie js ze g o  posiadacze ta ió-’  
ź e n a  t —  A u t o r . -
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n o ln i c y  są dwoiakiego pokolenia, 
iedńo z mieszkańców c z e rw o n ć y  Rusi  
obrządku grecko - unickiego,  i P o la ­
k ó w  wyznania  rzymsko - katolickiego; 
ostatni mnićy  liczni *). Szczególna rzecz, 
że w  niektórych tych wsiach  widać szla- 
d y ,  dawnićy zamieszkanych Gyganćw.

Co się dotyczę moralnego cuarakte- 
ru  wszystkiego ludu wieyshiego,  tedy 
iest ón pracowity i ła tw o  się daiący n a ­
pro wadzić ;  potrzeby iego ograniczone, 
chociaż niedaleko stolicy z dostatkami 
obeznany, atoli w p ł y w  właściciela,  mia­
nowic ie  przez utrzymanie porządku, bo­
w i e m  znani m u są zawsze występni,  
przykłada się wie le  do obyGzaiów —  
Przynaym nie y ,  u w a ż n i e  włościan tych 
przez lat pięć, nic uderzaiącego nie do­
s t r z e g ł e m ! —  Pod względem zaś umie- 
iętności chcieć ich sądzić; to powiedzieć 
na le ży ,  iż są r o l n i c y ,  i w t ć y  mie­
rze nić ma się co r o z w o d z i ć ; p r z y w i ą ­
z a n i  d o  z i e m i ,  takową uprawiaią, 
która ich zn o w u  w e  sw o ie  przyymie 
ł o n o ; tymczasem są nie złeini  dobrze 
prowadzeni  , a nawet i sami z siebie, 
tylko że do d awnych przywiązani  z w y ­
czajów, ieśli nie maią wzoru  do poży­
tecznego naśladowania.

Przypatrzyć się ekonomicznym bu­
d o w o m  tego m ie y sc a , takowe  wznie­
sione przez włościan ta m te y s zy c h , po­
dług nauki  w ł a ś c i c i e l a , lub doświad­
czonego ulzędnika, i u ważaiąc wszystkie,  
(™. ó w i ę  tu tylko w  ścisłćm rozumieniu 
o Żura wnikach,  które naylepićy znam) 
roboty podobne , tedy w  obcych r a w e t  
miasteczkach nie lepićy są w y ko n a n e !  — 
T a k  Źura w n.k i  maią narzędzia do g a­
szenia pożaru w n a y le p s z y m  stanie, s i ­
k a w k a  na mieyscu zrobiona\ i urzą­
dzona, że ła tw o ią użyć można na w e t

* ') Ż u r a w n i k i  l i c z ą  8 l  d y m ó w  ; p o d ł u g  s p i s u  -  r .  
18^3 m i e s z c t }  w  s o b i e  5 o o  d u s z  P a r a f i i a  k o ­
ś c i o ł a  ł a c i ń s k i e g o  n a l e ż y  d o  J X .  D z i i h a n a  A n ­
t o n i e g o  R e s z c z e ń s k i e g o ,  s z a n o w n e g o  k - p ł a n a  
w  W y ż n i a n a o b  ;  w y z n a n i a  g r e c k i e g o  z a ś  p o n i -  
c z o ita  J e r z e m u  W e r h a n o w s k i e m u  w  C z a r n u s z o -  
w i c a c h  , i a k o  f i l ia ln a  ;  c e r k i e w  g r e c k a  ma d o -  
b r a e  p r z e d  a  l a t y  s b u d o w a n ą  w i e ż ą  ■ k a m i e n i a .

t u t o r .

w  sąsiedztwie. Na nićy  napis; Zrobio­
na w Żurawnikach , ku pomocy miey- 
sc o w y c h  włościan.

Postęp w  oświacie i umieiętnościach 
SLÓscvrny iest,  ile przem ysł ,  rozmaite 
gałęzie ekonomiczne 1 maiąiek w ł a ś c i ­
cieli dozwala ; tak postrzegać się daie 
(może się każdy przekonać), że w B i ł c e ,  
Żurawnikach i Laszkach *) czynią przed- 
siębierstwa, które bardzióy z utratą w y -  
padaią , tć m barazićy ieśli z w a ż e m y ,  
że to kray rolniczy , który pomyślność 
sw o ię  zakłada tylko naniep ew ney zbo­
ża za granicą sprzedaży!!

Nie możno zarzucić,  aby ci, cofr u -  
ges consumere nati byli nieczynnymi, ten 
maleńki  punkt Monarchii,  oprócz ulep­
szenia z mozołem różnych ro dza iów 
zboża 1 p ło d ó w  z ie m i ,  ^wydaie ieszcze 
dobre artykuły  ż y w n o ś c i ; młyny mielą 
piękną mąkę ( k i e d y  w od a  dostatecz­
ną **),  biią tam olóy,  robią dobre pi­
w o  i czystą w ó d k ę ** *) ,  w  Laszkach tka- 
ią użyteczne sukna i pięknie urządzają 
p r z ę d z ę , na którą ta okolica dostarcza 
p r z ę d z i w a ; zatrudnienie, które tak kra­
jo w c o m  iak cudzoziemcom zapewnia

* )  B u d o w y  L a s z e k  ,  w  o g ó l n o ś c i  o g r o d y  , b r o w a r  
■ p r r-e d z iw n ą  s u s z a r n i ą  , f a b r y k a  s u k n a  z  ar 
g ie is k ą  m a c h i n ą  d o  p r z ę d z e n i a  , m ł y n y  , s z c z r • 
g ó l n i ć y  g r o b l e ,  m o s t y  i d r o g i ,  o d  la t  600 p r z y  
d r o d z e  u b o c z n ć y  , ( c z y i a y  W i l h e l m a  i J o a n n  
B l e a u  A i l a s  ś w i a t a ,  w  A m s z t t r d a m i c ,  A p .  J o b .  
B l c a u  M D C X L V I I I .  T  V .  k a r t a  2 o )  p o  d z iś  

- d z i e ń  m i c y s c c  p r z y i e m n e , g d z i o  w s z y s t k o  m a  
c c c b f  t r w a ł o ś c i  i o k a z u i e  ,  ż e  n ie  s z c z ę d z o n o  
n a k ł a d u .  A u t o r .

* * )  A b y  n a  m ł y n y  o b e y ś d  s ię  b e z  w o d y  n i c  w  k a ż -  
d ć y  p o r z e  r o k u  d< s t a t e c z n ć y  , m aią  Z u r a w n i k i  
m ł y n  w i e t r z n y ,  p i ę k n y  i s L / s o w n y  d o  p o t r z e b y  
O t r z e c h  p i ę t r a c h  , n a  s p o s ó b  h o l e n d e r s k i ,  t e  6 
s k r z y d ł a m i .  W  t y m  k r a i u  p o d o b n e g o  nie  w i ­
d z i a ł e m  ! —  Z a  p o m o c ą  p r o s t C y  m e c h a n i k i , ie- 
d e n  c z ł o w i e k  o b r a c a  g o  w r a z  z  s k r z y d ł a m i  k u  
t e y  s t r o n i e ,  g d z i e  m u  w e w n ą t r z  u r z ą d z o n a  sha- 
■ówka w i a t r  p r z e z n a c z a .  •—  S k r z y d ł a  p i e r w e y  
d r z e w e m ,  t e r a z  p ł ó t n e m  g r u b e m  p o k r y t e .  P o d ­
s t a w a  m u r o w a n a ,  i a k o  s p o d n i  p r z e d z i a ł ,  w e d ł u g  
n o w e g o  p o m y a ł u  w ł a ś c i c i e l a  a a w i ć r a  p r a s ę  n a  
o l e y  , z  m a e b in ą  d o  c z y s z c z e n i a  o n e g o ż  ,  k t ó r ą  
s p o r z ą d z a  s i ę  p o t r s e b n y  t c i a z  w  h a n d l u  o l e y  
k r z y s z t a ł o w y .  (Jw. A u t .

»**)  W s z y s t e k  a p a - a t  d<- p a l e n i e  w ó d k i  i o dy u r z ą ­
dzenie --.d  Dy w a  s ię  w  Ż u r a w n i k a c h ,  p o d ł u g  n ay -  
n o w s z y c h  p r z e p i s ó w , m c z c g ó l n m y  F r o m s d o r f a ,  
S i b l e r a  i  VI e isa  (5  eaęaci) .
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środki utrzymania ; s ł o w e m ,  w ł o ś c i  te 
nietylka same siebie ż y w i ą  i okryć są 
w s ta n ie ,  bo ziemia dostarcza zboża, sta- 
w y  ryb, ich powierzchnia ptactwa, a la­
sy i pola źwiei j .yny.  Nie iestto Eldora­
do , ni też schronienie w i l k ó w  *) ,  iak 
niektórzy z obcych mniemaią ! —  Nie 
z byw a  także na narzędziach, machinach 
do wykonania w  w ie lk im  iak i m a ł y m  
zaw od zie ,  a które tak co do mieysca,  
iak i użycia zastosowane; w  Żurawni-  
kach robią ie na m i e y s c u ; co w i ę k ­
sza , tak t u , iak i w  sąsiedztwie 
znaydziesz zbiór książek,  pism czaso­
w y c h  , szczególnióy gospodarczych, dla 
udzielania ich p rzy ia c io fum ; t a k ,  że 
mieszkaniec miasta, ieśli go prostota ży­
cia wieyskiego nie nudzi , ma w  tym 
względzie dostateczny zasiłek,  będąc mi­
łośnikiem literatury 1 —

Co się dotyczć b yd ła ,  ta kowe po- 
Większćy części k r a io w e ,  które staraią 
się u le p s z y ć , chociaż mieyscowość  nie 
zawsze temu zamiarowi odpowiada. —  
T ymczasem oczćwista , że trzymanie na 
stayni byd ła ,  w ię c e y  tyrolskiego, iest 
Wielką korzyścią w e  względzie  eko­
nomiczny m dla właściciela gruntu , iak 
karmienie Lydła robotą przy browarze, 
gdyż i na wóz pomnaża się.—  W ł o ś c i a ­
nie maią dosyć k o n i , te chociaż małe, 
są t r w a ł e m i ,  prędko biegną,  i do paszy 
kwaśnóy p r z y z w y c z a i o n e ; iest także po- 
dostatkiem trzody c h l e w n ć y ,  iakotćż 
Wszędzie ptactwa do m o w ego  , b o w ie m  
z tego do danin d w o r o w i  o bo w ią ­
zani.

Chodowanie pszczół należy także do 
gospodarstwa; iest ono tak w  tćy 
° k o l i c y , iak w  ca łym  kraiu ku Po- 
dolowi zaprowadzone. —  W e  w z g l ę ­
dzie u pra w y roślin, wie le  uczyni ły  w f o -

*)  W i l k i  n ic  8} tu  t a k ,  ia k  g d z ie  i n d z i e y  s t r a s z n e m i !
R z a d k o  n a w e t  s ł y c b a ć  o  p r a y p a d k a c b  d la  l u d z i ,  
g d y ż  na ł ą k a c h  p o d c z a s  n o c y  m aią  d o s y ć  z w i e ­
r z  ą t  d o m o w y c h .  —  Z  r e s z t ą  w s z y s c y  na n ie  p o -  

uię i z d a r s a  s ię  , ż c  w  r o k u  n b i i a i ą  ich w ie- 
d n e m  m i e y s c u  p i  8 , 10 i w i ę c e y ,  a n a w e t  i m ło -  
d e  ł a p ią .  —  K t o  p y s k  w i l c z y  i k a ż d e  m i o d c  u k a ­
ż e  w  u r z ę d z i e  o b w o d o w y m ,  o d b i e r a  n a g r o d y  
c z e r w o n y  z l o t y .

ś c i : Biłka szlachecka, Laszki  i Żuraw ni- 
ki; ogrody w  tychże założone łączą w  so­
bie sztukę z pożytkiem i rozrywką.  W ł a ­
ściciele nie żałowali  nakładów, bo w ie m  
nietylkp, że kraiowe gatunki drzew o w o ­
c o w y c h  dzikich u le pszy li , ale i w i e le  
z zagranicy sprowadzili*). Morele laszko- 
skie , brzoskwinie żurawnickie ,  są słod­
kie ,  i nie ustępuią naylepszym w  kraiu, 
równieszkółka  drzew o w o c o w y c h  w  Żu- 
rawnikach błogą tuszy nadzieię, że i ta 
gałęź przemysłu rolnika tak iak inne, 
rozszćrzy s i ę , bo tćż w e  y^ględzie han­
d lo w y m  ile blisko stolicy , zasługuie na 
uw ag ę !  —  Już tćż i w  włościanie wzra ­
sta chęć do pielęgnowania d rzew ek  
i uprawiania w a r z y w I  E,xempLa tra- 
hunt!

D o m y  stawiaią tu włościanie iak 
ws zędzie  na równinach,  d awnym  z w y -  
czaiem. Mieszkaniec iest cieślą, mula­
rzem  i sztukatorem razem, ręce czynne 
i prosta siekiera,  ścina d r z e w o ,  z w o z i  
i kładzie go w  ściany. Z i e m ia ,  czyl i  
staw dostarcza s łom y albo trzciny, grunt 
g l i ny,  którą mićszaią ze słomą i tćm 
ściany lub trzcinę wyrzucaią .  Zamiar 
tym sposobem iest osiągnięty, bo wstrzy-  
muie wiatry i zimno, a mieszkanie ogrzć- 
w a ;  małe  okienko wpuszcza światło 
dzienne, a otwór w  szczycie dachu dym. 
Z w y c z a y  ten szkodliwy zdrowiu,  stara­
ią się właściciele pow ol i  znieść,  zapro­
wadzając kominy **).

Otoż w  takim gmachu w  kilka dni 
wzniesionym mieszka mierność lub niedo­
la! Na zwierzęta d o m o w e  są staynie lub 
c h l ć w y  z chrustu plecione, od chaty nie­
co oddalone; rzadko zaś zdarza s i ę , aby 
cz ło w iek  ze zwierzętami pod iedną 
strzechą mieszkał ,  chyba,  gdy tego są

* )  Ż u r a w n i k i  m a ią  o g r ó d ,  k t ó r y  p r z y  c z y n n o ś c i  
i zn a io m o ś c i  w ł a ś c i c i e l a  , d o ś w i a d c z o n y  w  s w e y  
s z t u c e  o g r o d n i k  M a z a ń s k i ,  t e r a z  w  s ł u ż b i e  H r .  
A l f r e d a  P o t o c k i e g o  vr Ł a ń c u c i e  z a k ł a d a ł .  H t o  
p r z e z  l a t ó  tak  a u t o r  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  u w a ż a ć  u s i­
ł o w a n i a  w  t e y  m i e r z e  c z y n i o n e  , ten ć a ł u i c ,  w i ­
d z ą c  l u d z i ,  k t ó r z y  p r a c e  t a K o w c  z a p o z n a ł a !  —

A u t o r .

* * )  K t ó ż b y  w i e r z y ł ,  ż c  w ł o ś c i a n i e  w  w i e l u  w s ia c h  
o p i e r a i ą  s ię  t e m u  n o w e m u  r o z p o r z ą d z e n i u ?

)( ^



p r z y c z y n y , np. w  odludnych ustroniach 
lasu i t. p. —  I bez wątpienia , ubodzy 
ludzie boiącsię straty onych przez zimno 
lub żarłoczne zwierzęta,  a dawnićy,  na­
w e t  wśród włośc i  napadu dzikich hord, 
blisko siebie ie mieścili. —  W  tćy  oko­
licy koń iest na przód kuty ró w n i e  i ko­
ła,  b o w ie m  gościńcem m uro w anym  po­
trzeba w ł o ś c ia n o w i  odbyw ać podręż, 
inaczćy sam ón iest ste lm achem , nie po­
trzeba mu tylko podosek ; na iarmarku 
kupuie sobie obwód drewniany na koło 
in ie kutym  w o z e m  i końmi pow iaca do 
domu. <—  Narzędzia rolnicze podobnież 
proste.

Ubió r  włościana stósowny klimato­
w i  ; nie masz w  nim nic śmićsznego 
i niepotrzebnego , iest ón prosty i t rw a ­
ły .  Sam stróy w s k a z u ie ,  taką porę mie- 
w a ią  przez dz iewięć  miesięcy miesz­
kańcy północy.  Ztądto odzież ich ze 
skór o w c z y c h  lub grubego sukna z kap­
turami, przeciwko wiatro m  i dćszczom. 
Pas z taśmy lub ze skóry, czapka z czar­
nego baranka, bóty z podkówkami,  otoż 
c a ły  stróy. Kaptur i podczas pogody 
służy mu ku w y g o d z i e , tam kładzie 
chlób , faykę i tyturi , u pasa zaczepia 
nóż i krzesiwo. —  Przypatruiąc się 
ubiorow i  włosciana w i e c i e ,  m n i e m a ł­
byś , żeś m ięd z y  mieszkańcanp Indu, 
koszulę spuszczoną po płóciennych spo­
dniach,  opina pas, a g ło w ę  o k ryw a  ka­
pelusz s ł o m ia n y , co mu byn aymnićy  
w  robocie nie przeszkadza*). —  W ł o s y  
noszą Rusini  szczególnie, nieco na po­
dobieństwo z a k o n n ik ó w ,  osobliwie od 
czoła i z t y ł u ;  tego zw yczaiu  nie widać 
za Sanem, w y i ą w s z y  u starych rzemieśl­
n i k ó w  i to z nieiaką różnicą.

Stróy kobićt podczas święta zakra­
w a  na ubiór zakonnic,  a to co się do- 
tyczó g ło w y .  —  Ozdobą szyi n iewiast  
id z i ć w c z ą t  są korale lub onym podobne, 
różnćy  wielkości,  A niekiedy istotną maią

* )  L e p i ć y  g d y b y  w ł o ś c i a n  u ż y w a ł  p o d o b n e g o  g ó r a ­
l o m  s t r o i u  , k a p e l u s z ó w  , k t ó r e  d t u ż e y  t c w a i ą ,  
b o  d la  z r o b i e n i a  s ł o m i a n e g o  p o t r z e b a  n a y p ię h -  
n i e y s z ć y  s ł o m y  , k t ó r ą  c z ę s t o  i z z i a r n e m  u ci-  
p a ia .  ( J a k  to c z y n ią  p a s t u c h y . )

Uw. Aut.

wartość *). Kolor czerwon y ubićraiący 
szyię, w ł a ś c i w y  od w ieku  kobiótom rus­
kim, tak dalece, że niektórzy w y w o d z ą  
z tąd nazwisko kraiu. Kaftaniki niewiast  
i d z iówcząt ,  niebieskie,  ze szkarłatne- 
mi wyło gam i* *),  wyszytemiczęsto  iasno- 
niebieskiemi sznurkami,  które przy bie- 
liznie nie zle odbiiaią. —  D zie wczyn a  
ma odkrytą g ło w ę ,  w ić rz c h  tćyże osło- 
niony plecionką w ł o s ó w ,  wśród którey 
wyglą da  ogródek,  a na dół  z ty ł u  spada- 
ią różnofarbne wstęgi .  —  Podczas uczty 
bardzo dobrze wydaie  się ó w  ruchomy 
ogródek , osobliwie w  tańcu

Co się dotyczó polowania i lasów, 
to okolica ta m a  piękną dębinę, las czar­
ny , ale mało  s o s n y , iedliny i t. p. —  
Zatć m nie można tu po lo wać  na gru­
bego z w i e r z a , i dopićro ku stronie po­
łu d n i o w o  - wschodnióy o b w o d ó w  Brze- 
żańskiego i Z ł o c z o w s k ie g o , tu tylko za- 
iące i lisy mieszkaią , do których łączą  
się niekiedy g ło dem  w  zimie ściśnione 
wilki  , ciągnąc od stawu wyźniańskie- 
go do włości .  Ptactw a iest dosyć, tak 
w o d ne g o ,  ziemnego iak i leśnego. —  
Z  osobliwych rodzaiów p t a c t w a , są 
dzikie ła będ zie , rzadsze iak niegdyś, 
białe czaple, sk ow ro nki,  mnóstwo cza- 
iek,  iakotćż czatuiące na ryby  w yd ry,  
a p r a w i e  całe pola okryte kaczkami, 
w zd łu ż  stawu wyzniariskiego ***).

Mineralogista nie ma tu przedmio­
tu , nigdzie nie utknie noga o kamień. 
Piasek,  glina, i na bagnach ruda żelazna 
dawnićy używana,  oto wszystko oprócz

*)  T e r a z  p r z e d a i ą  p r z e d z i w n i e  f a r b o w a n y  g r o c h ,  
k t ó r y  l e h s z y  , m n i e y  k o s z t o w n y  o d  k o r a l i ,  
a ie d n a k  d o g a d z a  c e l o w i .

** )  P r a w d z i w i e  n a r o d o w y  k o l o r ,  p o c h o d z i  z c z e r ­
w i u  ( C o c u s p o j o n i c t i s )  r o b a c z k ó w ,  p ł o d z ą c y c h  się  
na r o ś l i n i e ,  k t ó r a  na m ia le  i w y b r z e ż a c h  r/.elt r o ­
ś n ie  , i w y d a i e  p ię k n ą  farl^ę k o s z e n i l l i ;  a r t y ­
k u ł e m  t y m  h a n d l o w a n o  d a w n i ć y  do G d a ń s k a .  P r o ­
d u k t  ten ż a s t ą p i ł a  p ó ź n i ć y  p r a w d z i w a  k o s z e n i l l a ,  
c z y l i  k r a p  ( R u b i a  t i n c t o r u m . )  A u t .

** * )  T e n  s t a w  nie  i e z t  o z n a c z o n y  na m a p a c h  d a w n y c h  
p o l s k i c h  i f r a n c u z k i c h  , z  p r z y c z y n  ,  ia k  m ię  z a ­
p e w n i a n o  , iż t y l k o  w  t e m  m i c y s c u  m a ł a  p ł y n ę ­
ł a  r z e c z k a , na  k t ó r e y  p ó ź n i ć y  s t a w  z a ł o ż o n o .  
K o ś c i ó ł  n a y d a w n i c y s z y  w  t ć y  o k o l i c y ,  u c i e r p i a ł  
w i e l e  p o d c z a s  z a g o n ó w  t a t a r s k i c h .

U w a g a  A u t o r a .
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urniarkuwanóy w a rs ty  urodzaynćy z ie­
mi ( Humus) , którzy okolica badaczowi 
nastręcza. Jednakowo nie m ogę prze- 
pomnieć, że w  Zuraw nikach iest źródło 
wody żelaznćy i siarczystey, w łaścic ie l  
kazał ie ocębrow ać , i w  istocie należa­
łoby ie chemicznie rozebrać, co zapew ne 
i nastapi! —

W i ę c e y  nierównie okolica Ż trawnik 
uw agi godna w e  w zględzie  botanicz­
nym , a że  przedmiot ten iest w y łą c z ­
nym  i może nie dla wszystkich pożąda­
n y m , zatem w  końcu um ieszczony bę­
dzie obraz roślinny TĆyże okolicy , a tak 
mniemania w ie lu ,  że Flora na nas nie 
łaskawą , usunione zostaną.

(  D o io .ic z e n ie  nastąpi. )

O A S Z A N T I S A C H .

y ?  zgłędem A s z a n ty s ó w , którzy za­
puszczając sw o ie  zagony do osad angiel­
skich na zło tych  brzegach Afryki ,  całćy 
Europy ściągnęli u w a g ę ;  znayduiemy 
dokładną wiadom ość,  w  w y d a n y m  z r. 
>019. opioie B o d w i c h a , należącego do 
poselstwa w  kraie Aszantysów. Podióż-  
nik ten m ó w i  w  dziele swoióm, że Bos­
man i Barbot dopićro około roku 1706 
oAszantysach namieniaią. Issert, lekarz 
W służbie duńskićy , co podróżował  do 
kraiu Aszantysów, pisze : »Potężny ten
Król ma bryłę  złota iak bożyszcze, którą 
zaledwie czterech ludzi d źw ignąć  zdoła; 
niezliczona giomada n i ew o ln ik ó w  pra­
cuje dlań w  górach;  każdy z nich musi  
codziennie zebrać dwie  uncyie złota, 
lub na pow ierzchnię w y d o być ."  Aszan­
tysów maluie  ón iaka bardzo straszny 
Dai ód; inni podróżni w ystaw laią ich kray 
potężnćm Królestwem. Zagony Aszan­
tysów w i a t a c h  1811 i 1816 w k r a y F a n -  
t i - N e g r ó w , wie le  złego wyrządzi ły.  
W p r a w d z i e  mało legło w b o i u ,  bo uni­
kali b i tw y  z przemożnieyszemi Aszanty-

s a m i ; lecz z  a to 'większą część onych. 
z oboiętnością poduszono, a tysiące upro­
wadzono,  aby stosownie do prz esąJj  
z w y c i ę z c ó w  w  kraiu ich padli ofiaią. 
D łu gie  oblężenie tw ie rd zy  Cap - Coast- 
C a s t l e , podczas ostatniego napadu w  r. 
18 16 tak przeraziło angielskie osady, że 
B ząd  odw ró ciw szy  grożące niebezpie­
czeństwo znacznym okupem , w i d z i a ł  
się być na usilne naleganie kompanii znie­
w o l o n y m  w y s ł a ć  poselstY/o do Comas- 
s i e , aby zapobićdz powtórn emu napa­
dowi, ,  z tak potężnym X i ę c i e m  się po- 
iednać i rozszćrzyć związk i  handlowe. 
Kompaniia afrykańska, w  skutek tóy 
u c h w a ł y  w y g o t o w a ł a  w r .  1817 do sto­
l icy Aszantysów pose ls two; opatrzywszy 
ie  w  bogate i stosowne podarunki. Po  
nieznośnych trudnościach, z któremi po­
selstwo w  podróży w a lc z y ć  musiało, 
i k r a i e m ,  który p r z e b y w a ł o ,  opowiada 
B o w d ic h  w  opisjft s w o . m ,  co następuie; 
»W iazd nasz  do Cumassie odprawil iśmy 
o drugióy godzinie, musieliśmy przecho­
dzić pomiędzy d w a  wysokie  pale , na 
których wisiała  lako na ofiarę zabita o w ­
ca , w  czerwoną materyią obwinięta. 
Blisko 5 ooo Aszantysów, nayw ięcóy w o -  
i o w n i k o w  przyym owało  nas przy odgło­
sie przerażaiącćy w o y s k o w ć y  m uzyki,  
która składaiącsię z mieszaniny narzędzi 
muzycznych,  fa łszywe w y d a w a ła  tony, 
b o w i e m  rogów, trąb, grzechotek i blach, 
do onćy ze wściekłością u ż y to , aby nas 
p ierw szćm wrażeniem zmusić do usza­
nowania.  Zaduch pochodzący z nieu­
stannych w y s t r z a łó w  broni ręcznćy, nie 
d o zw a la ł  nam w id z ie ć  położenia, i po­
trzeba byki się zatrzymać,  podczas gdy  

rzednieysi w o i o w n i c y ,  w y k o n y w a l i  w  
ole przez Aszantysów zrobionćm, taniec, 

z rodzaiu p yrrhiysk ie g o ; m n ó stw o  cho­
rą g w i  i bander różnego rodzaiu, angiel­
skich j hollenderskich i duńskich w  roz­
maitych p o w ie w a ło  kierunkach , przy 
czćm  c i ,  co trzymali  chorą gwie ,  z ie- 
dnćy strony na drugą w  namieiętnem 
upoieniu skakali,  przewyższani  w  tym  
zawodzie  tylko przez tancerzy py rihyy -  
s k i c h , którzy idąc tuż z a niemi tok blisko
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chorągw i strzelali, że te płom ieniam i 
otoczone b y w a ły .  Stróy tych tańcuią- 
cycti w o io vrn ikó w  składał się z Lefmu 
z puzłacanem i rogami baraniemi, spada- 
iącem i na czoło ; w k o ło  he łm a, um oco­
w anego  pod hrodą sznurkiem muszel, 
przypięte b y ły  niezmiernćy wielkości 
pióra orle. Suknie m ieli z czeiwonego 
sukna , pokryte fe ty sza m i, saphiesami 
(rodzay taiismanu z liści z napisami Mau­
ró w ) ze złota i śrebra , i w y sz y w a n e n u  
różnego Koloru skr zyn e czk a m i, które 
skoro poruszone, odbiiały się_ o ciało 
w r a z  z mieszaniną m osiężnych d z w o ­
n e c z k ó w ,  ro żk ó w  i o gon ów  zw ierzę­
c y c h ,  łup in  i n o żó w . D łu g ie  ogony 
L eopard ów  , spadały przez m a ły  obląk 
okryty fetyszami na plecy.«

W z g lę d e m  woyska Aszantyoów tak 
się wyraża P .  R e w d ic h : »0 ,ludności
małego w  sobie Królestwa Aszantysów 
sądzę tylko z liczby ich w oyska, z łożo­
nego ze 204,000 lu d z i ; zdaie się to być 
nad zw yczayn ą  p o tę g ą , nie trzeba atcli 
zapominać , że w oysko to stanowi pra­
w i e  p ;ątą część całey ludności. Barbot, 
s łysza ł,  że A sza n ty jo w ie  w  d w óch po­
tyczkach 5o,ooo ludzi utracili, acz prze­
sadzona liczba iednak wnosić  każe za­
w sze  o w  ielkiey sile w o y s k o w ć y .  S iłę  
gotow ą do boi a , od czasu ich napadu 
na kraie  n a d b rzeżn e , europeyscy rezy­
denci w  sw o ich  doniesieniach liczyli  na 
i 5o,ooo ludzi. K ról mianuie dowódzcę 
woyska , za pomocą miecza ze złotem  
u ięciem ? którym za nim  mu go odda, W ła­
sną ręką dotyka się w p rzó d  potrzykroć 
g ło w y  iego, podług pasowania na ryce ­
r z y ;  poczśm  musi ón przysiSdz, że go 
zb ro czy w szy  krw ią  nieprzyjaciół poko­
nanych, pow róci. Jeden z L in g w istó w  
królew skich  dodany J e s t  zawsze w o y -  
s k u ;  iem u por uczone są w  kw atśrze 
g łó w n ć y  w szystkie  spraw y polityczne, 
przez iegoto talenta i zdolność w  u kła­
dach m uszą d o yrzew a ć  o w o ce  dowódz- 
ćy  w o y sk u w eg o  , ónto starać się musi, 
aby koszta w o y n y  przez nałożone po­
datki na kraie zd o b y te ,  w r ó c i ły  się do 
kassy państwa. Aszantysowie p r z e w y ż ­

szała narody nadbrzeżne w  karności i od­
w adze , chociaż Karność ta ogranicza się 
na aastępuiących środKach ostrożności: 
Nigdy nie gonią nieprzyjaciela, gdy słoń­
ce ma się ku zach o do w i;  w ó d z  naczel­
ny zaw'sze w  tyle woysKa ; podrzędni 
w o d zo w ie  przoJkuią w oiow nikom , pod 
czas gdy oficerowie sw e m i potężnemi 
m ieczam i pędząc ich naprzód, i każde­
go, który p ić r w ć y  uchodzi, niżeli w s z e l­
ka zginęła nadzieia, zabiiaią. —  Aszan­
tysow ie staraią się n a y m o c n iiy ,  aby 
w  zaciętćy bitw ie, ile można zbliżyć  się 
do nieprzyjaciela, i ilekroć ten wystrzeli, 
posuwać się naprzód, bo ktoby tak nie 
czynił, 1 w boru unikał śm ierci, na tako­
w ą  nieochybnie po bitwie, wskazany zo­
stanie. W ó d z  naczelny iak namieniliśmy 
iest w  tyle w o y s k a , pod rozpiętym bal­
d a c h im e m ; przy nim stoi kilka sztuć­
c ó w  nabitych, przeznaczonych dla tych 
w o io w n ik ó w  , którzy w  razie nieszczę­
ścia zm uszeni aż do niego się cofnąć, 
bronić go pow inni oprócz bądącćy przy 
nim gwardyi przyboczney. Muzyka gra 
nieustannie; aby zaś okazał w zgardę K U  

n ie p rzy ja c ie lo w i, przez etykietę zaba­
w ia  się grą, gdy podtenczas przynoszą 
mu odcięte g ło w y  znakom itych w o d z ó w  
nieprzyiacielskich, aby na nich m ó g ł  
sw o ie  nogi wesprzyć.

P o le g ły m  w  boiu n/eprzyiaciofom, 
słudzy ich bożyszcza będący przy w oy- 
sku w y y m u ią  serca, kraią ie na m a łe  
ka w a łeczk i,  mieszaiąc z krw ią  i pew n e- 
mi z io łam i; c i ,  którzy ieszcze żadnego 
z nieprzyjaciół n.ie p o ło ż y l i ,  iedzą ie, 
ponieważ w i e r z ą , że ieśliby tego nie 
uczynili, chodzące duchy poległych osła­
b iłyb y  ich siłę i odwagę. Król i przed- 
nieysi iego d w oru  smakmą także w s e r -  
cach sław nieyszych nieprzyiacielskich w o ­
io w n ik ó w . VV"oysku podczas pochodtl 
nie wolno m ieć inney ż y w n o ś c i , iak 
m ą k ę, którą każdy m ając w  ład ow nicy, 
zm ieszaw szy na dłoni z w odą, skoro ićy  
dostanie, p o ż y w a  ; co dla tego robią, 
m ó w ią ,  aby się obeyść bez ognisk, przez 
co w yd aie  się ich stanowisko i uderze­
nie m oże być zniw eczonćm .
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Szpiegi A szantysćw  siedzieli po trzy 
dni na d rzew a ch , wznoszących się nad 
Cap - Coast- Castle, n ie u ż y w  aiąc innego 
pokarmu, iak mąki z w odą , za nim się 
nieprzyjaciel ukazał. Z aw sze  iest znacz­
ny korpus rekrutów  przy woysK u, aby 
tych w o io w n ik ó w ,  których broń nie- 
przyiaciela tylko z r a n i ła , nie p o ło ży ła ,  
nożami sw e m i za b iia li ; i po każdym  
SWoim w ym agaią , by p o w ró c i ł  z brenią 
zdobytą na nieprzyiacielu. Inaczćy po­
wracający nie są pow ażani i do robót 
niewolniczych zażyw ani.

Niezmienną polityką Aszantysów 
ie»t, aby p ie rw sze  szeregi sw ego  woy- 
ska tw o rz y ć  z p o s i łk ó w  naypoźnićy pod­
bitych n aro d ów , lub pokonanych bun­
to w n ik ó w , lub niedawno połączonych 
sprzym ierzeńców; i często w  ca łćm  w o y -  
sku nie ma Aszantysćw  prócz O ficerów , 
którzy wiodą do boiu posiłki h o łd o w n i-  
1 óvr i sprzym ierzeńców !

MONTESpUIEU I LORD CHESTERFIELD.

{ Z  pism Stur za .)

^ T o m e s q u i e u  i Lord Chesterfield byli  
o ie d n y m  czasie w  W e n e c y i ,  i często 
Wiedli spór z sobą, każdy o p ićrw szeń- 
Stwo sw oiego narodu. O w  w yn o sił  ż y ­
wość i w esołość F r a n c u z ó w ,  ten zaś 
zipany rozsądek A nglików .

P e w n e g o  dnia w s z e d ł  obcy iak i i 
P o w i e k  do pomieszkania francuzkiego 
Mędrca, który w  ó w  czas zb ićra f  iuż 
postrzeżenia do sw oiego  nieśmiertelnego 

»Jestem« rzek ł obcy »przyiacie- 
tepa W P a n a  ro d ak ó w , poniew aż długo 
J*? Prancyi ż y łe m  , i doznaw ałem  tam  
•yt* uprzeym ości, iż chętnie każdemu 
j  aĄcu zo w i radbym się w y w d z ię c z y ć .
* to iest w łaśnie  zam iarem  m oich od wie- 
dzin. W P a n —  m ó w i ł  obcy dalćy —  
. osiadasz zanadto w ie lką  ciekawość, któ-
• a * igdzie tyle niebezpieczną nie iest,

Dlgdzie smutnieyszych nie pociąga za

sohą skutków, iak w  "Wenecyi. W P a n  
dopytuiesz się ow ozystK o, co się dzieie. 
W P a n  chcesz w y b a d y w a ć  laiemnice, 
i wiadom o m i ie s t , że w ie le  na piśmie 
u ło żyłeś  —  m oże ku u żytko w i obcego 
iakiego dw oru; tak b o w ie m  u w aża  po- 
stępov(ranie W P a n a  sąd potaiem ny, któ­
ry z tego powodu dziś rano postanowił, 
w  p ićrw szy ch  dniach W P a n a  uw ięzić . 
Myśl W P a n  o bezpieczeństwie sw o ić m ."  
O bcy  odszedł. Montesquieu , przerażo­
ny taką w iadom ością, nie tracąc czasu 
w r z u c i ł  wszystkie sw o ie  papiery do 
ognia i pobiegł do Lorda , opowiedzieć 
mu całe xo zdarzenie. —  »Jasądzę« rzekł 
Lord po nieiakim nemyśle »że ten w y ­
padek m ógłby być lozstrzygaiącym  w  na­
szych sporach; pow olny b o w ie m  Anglik 
b y łb y  rzecz tę ściślćy roztrząsnął.«

M u n t e s q u i e u .  »I w y s ta w ił  się 
przez to na oczćw isie  niebezpieczeń­
stw o  ?«

C h e s l  e r  f i  e l d.  »Które w szelako 
nie zdaie mi się być tak naglącćm . A l­
b o w i e m , rozw aż tylko W P a n ,  czyli 
iestto do praw d y podobne, ażeby pouf- 
nik sądu taynego zdradzał obcemu iego 
postanowienia, ażeby przez wdzięczność 
ala uprzeymości f ra n c u z k ić y , narażał 
w e  W ło s z e c h  g ło w ę  s w o ią "

M o n t .  »Ale iakież m ó g ł  m ieć za­
miary ten c z ło w ie k ? "

h e s t .  >>Nieinne zapew ne, iak ty l­
k o ,  aby W P a n a  oszukać. B y łto  m oże 
iaki awanturnik , który szukał sposobno­
ści, lub poznać W P a n a ,  lut> tćz może 
okraść."

M o n t .  »To m u się w ię c  nie uda­
ło."

C h e s t e r  f. »Ale przecież popaliłeś 
"WPan sw o ie  papićry. B y ło to  z zbytecz­
nym  pośpiechem. Kilka kropel z im n ćy  
k r w i  angielskićy, a całą tę scenę byłbyś 
W P a n  raczćy za żart u w aża ł."

M o n t .  »Jakto za żart?"
C h e s t .  »N ie in aczćy , kochany B a ­

ro n ie;  c a ły  ten żarcik  kosztuie innie 2 
cekiny. B y łto  m ó y 'k ra w ie c ,  i aż nadto 
dobrze odegrał rolę swoią.«

W. c.
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d l a .  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a ^

2 e L w o w a .  —  P a n  M . a z a » ,  s ł a w n y  s k r z y ­
n e k  z  P a r y ż a  i C z ł o n e k  t a m e c z n e g o  K o n s e r w a t o r y i u m .  
m u z y c z n e g o  ,  b a w i ą c y  t a  o d  k i l k u  - g o d n i , ,  d a ł  p r z e z  
c z a s  s w o i e g o  p o D y t u , c z t e r y  j p u B l i c s n e  k o n c e r t a .  
Z  t y c h  o s t a t n i  w y p r a w i ł  d. 18 . C s e r w c a  w  sali r e d u ­
t o  ./ey  , i tak  na  t y m ,  i a k  na p o p r z e d n i c h ,  l i c z b a  
z a w s s e  p u b l i c z n o ś ć ,  z a w s z e  z - - p o d o b a n i e m  g r y  ie g o  
s ł u c h a ł a .  T e r a z  z n o w u  o d i e ż d ż a  d ó  W a r s z a w y . .

Ż' W a d s z a t w y .  —  ( D a w n y  z w y c z a y  «U -sćlanir  
n a  Z i e l o n e  Ś w i ą t k i . )  —  Z y g m u n t  !  u r z ^ d z a i ą c  m ia-  
s t o  G d a ń s k  w  r .  1 5 2 6 ,  m i ę d z y  r ó ż n e in i  u s t a w a m i  ia k  
s i ę  G d a ń s z c z a n i e  z a c h o w y w a ć  m asą, p r z e p i s a ł :  „ S t a -  
n u  w ie m y  p r ó c z  t e g o  , ź e  M i ę d z y . n u r z a  , w  - tó .-y c h  
r z e m i e ś l n i c y  w s t r z e l a n i u  ć w i c z ą  s ię ,  nie  p o w i n n y  b y ć  
»  d al  t a k  c z ę s t o  o d w i r d u u n e ,  p r ó c z  3c h  dni w  r o k u  
w  Ś w i a t k i ' ,  ia k  s ię  d z ie ie  u  z n a c z n i e y s z y c b  o b y w a t e l i -  
m ia s t a ’. G d y  te  3  d ni  o d b ę d ą  s ię  z  p r z y z w o i t ą  w e s o ­
ł o ś c i ą  fc w  ó w c z a s  k l u c z e  m a tą  b y c  R a d z i e  z w r ó c o n e  
i  o d  t e y ż e  k a ż d e g o  r o k u  d l a  o t r z y m a n i a  t a k o w e g o  p o -  

w o l e n i a ,  k l u c z e  n o  M i ę d i y m u r z a  u p r a s z  nr b y ć  
m a ią .  O d  z d a n i a  R a d y  i w  i e y  m o c y  ie s t  t a k i ć y  z a ­
b a w y  p o d ł u g  o k o l i c z n o ś c i  c z a s u  p o z w e l i ć  l u b  o d m ó ­
w i ć .  “  T o  p o s t a n o w i e n i e  d o w o d z i  t y l e ,  ż e  i p r z e d  
d o o  la t  n a d u ż y w a n o  z a b a w  , ż e  R z ą d .  w g l ą d a ł  w  n a d ­
u ż y c i a  i o n y m  z a b i e g a ł ,  ż e  u r z ę d y  m it-yScowe m iik y  
•>voia p o w a g ę .  U r z ą d z e n i a  o s t r z e l a n i u  b y ł y  t a k i e -  
w  I . r a K o w i p  i w i n n y c h  , g d z i e  d o  R u r k a  s t r z e l  in o .

W  r ó w n i e  p r z y i e m n e m  L a  u ż y c t c z n e m  pery>- 
i ó d y c z n e m  piśroir  „ R o z r y w k i  d la  d z i e c i *1 w y d a w a ­
ł e m  p r z e z  ś w i a t ł ą  P o l k ę  , z n a y d u i e  s ię  o p i s  z d a r z e ­
n i a  , h t ó r e  p o w i n n o  b y ć  w s z y s t k i m  w i a d o m e .  U m i e s z ­
c z a m y  w i ę c  t r e ś ć  i e g o  : „ J e d e n  ■ r o y s k o w y e n  p o l ­
s k i c h  z n a y d u w a ł  s ię  z e  s w e m i  r o d a k a m i  p r z y  w o y -  
s k u  w  E g i p c i e ,  w a l c z y ł  z a s z c z y t n i e ,  o t r z y m a ł  b l iz n y ;-  
i u ż  w r a c a i ,  g d y  okrę*.  n a  k t ó r y m  s i ę „ n a y t l o w a ł ,  z o ­
s t a ł  n a p a d n i ę t y  p r z e z  m o r s k i c h  r o z b jó y n jk ó w  i p o d ­
d a ć  sic  m u s i a ł  p - z e m a g a i ą c e y  s ile . N a s z  r o d a k  p r z c -  
d an y rn  z o s t a ł  ia k o  n i e w o l n i k  d o  S t a m b u ł u ,  ta m  
w  s r o g i m  u c i s k u ,  c ie rp ien ia c H  i c ię ż k - e y  p r a c y  p ę d z i ł  
o h w i l e  o k r o p n e , p o s t r a d a w s z y  n a d z i e i ę  o d z y s k a n i a  
w o l n o ś c i .  R o z p a c z  ie g o  d o c h o d z i ł a  dó n a y w y ź s z e g o  
s t o p n i a ,  g d y  B ó g  s p o y r z a ł  na n ie g o  l i t o ś c i w e m  o k i e m . .  
Z d a r z y ł o  s i ę ,  iż  ie d e n  z  T u r k ó w  o d w i e d * a i ą c y c h  
m i e y s c e  w  k t ó r ć m  s ię  z n a y d o w a ł  n a s z  n i o w o l n i k ,  w d a ł  
s ię  z  nim  w r o z m o w ę  , a u w i a d o m i o n y  ż e  b y ł  P o l a ­
k i e m  , z a c z ą ł  m ó w i ć  po p o l s k u .  R c ó a  o p i s a ć  zdoła-  
tę r a d o ś ć , ,  ialta u c z u ł  n i e w o l n i k  u s ł y s z a w s z y ,  m o w ę  
© y c zy stą  z d a ł o  m u  s ię  , ż c  z o s ta ie  w e  śn ie .  T u r » U  
w y p y t y w a ł  się  t r o s k l i w i e  o  w s z e l k i e  p r z y g o d y  n i c w o R  
n i k a  , w  k o ń c u - z a p y t a ł  , c z y l i  r.ie .na n o g o  , k t ó r y b y  
a a  n ie g o  o k u p  o p ł a c i ł ?  N i e s t e t y !  ( r z e k ł  nieśzRzęśli*  
w y )  k t ó ż b y  b y ł  t y le  d o b r o c z y n n y m  i m o żn y m  ; g d y -  
b y ć  b y ł a  s p o s o b n o ś ć  i a k a  z g ł o s z e n i a  s ię  d o  P o l s k i ,  
t a  u  z n a l a z ł b y m  p o m o c ,  t a m  p i a m y  P a n a . . . .  „ A c b ,
( p r z e r w a ł  T u r e k  \ z a p e w n e  c h c e s z  m ó w i  o X i ę c i u  
C z a r t o r y s k i m  ? “  J a k i o  ? z a w o ł a ł  z d z i w i o n y  n i e w o l ­
n i k  , c z y ż  i tu  d o s z ł a  s ł a w a  : e g o  d u b r o r z y n n o ś c i  ? 
„ n i c i n a c z ć y  ( o d p o w i e  1*" z u łm a r .)  b y ł e m  i ia p r z e z  
k i l k a  l a t  p r z y  b o k u  t c L K ie e ia ,  r o z m a w i a ł e m  z n im  
ie s y k i e m  m o ic h  o y c o w  i d o z n a w a ł e m  i e g o  w z g l ę d ó w ;

a  c h o c i a ż  n a  ie g o  d w o T z c  o p ł y w a ł e m  w e  w s z y s t k o , -  
n a p a d ł a  m m e - t ę s k n o t a  d o  o y c z y s t e y  z ie m i;  s p j s t r z c g ł  
J .igźy  m ó y  s m u t e k  , a  u w i a d o m i o n y  c  p r z y c z y n i a ,  
u w o l n i ł  fn^TO n a t y c h m i a s t ,  u d a r o w a ł  I io y n ie  i o d e s ł a ł  
d o  r o d z i n y  ,  t u  z i e g o  ł a s k i  ż y i ę  s p o k o y . i i e  i c o d z i e n ­
n ie  b ł a g a m  P r o r o k a  o d ł u g i e  ż y c i c  i z d r o w i e  m e g o  
d o b r o c z y ń c y .  P o s t a r a m  s i ę ,  a b y  m ó y  l i s t  d u s z e d i  
d o  P o l a k i  ,  o p is z ę  t w o i e  n i e s z c z ę ś c i a  , m p isz  i ty  d o  
X i ę c i a . “  N a  te  s ł o w a  n a d z i e i a  o g a r n ę ł a  d u s z ę  n ie ;  
woUiTka ! Z a l e d w i e ' t e n  l i s t  d o s z e d ł ,  nal ych m i 1 X ż ę ,  
u ż y ł  w s z e l k i c h  s p o s o b ó w  d o  i a k  n a y r y c h l c y s z c ^ o  
o s w o b o d z e n i a  w s p ó ł z i o m k a .  W y b i ł a  n a n o n i e c  . t c z ę -  
s l i w a  d l a  n i e w o l n i k a  g o d z i n a ,  w y g l ą d a ł  i e y  z a r ż a n o  
i t e n ,  k t ó r y  d ź w i g a ł  k a y d a n y , .  I  ten ,  co  ie  r o a r y w a ł -  
Z a  s t a i a n i e m  T u r k a ,  d o s z ł y  p ie n ią d z e  p r z y s ł a n e  o u  
X i ę c i a  i l i s t , w  k t ó r y m  d z i ę k o w a ł , iż  m u  p o d a n o  
s p o s o b n o ś ć  p r z y s ł u ż e n i a  się  r o d a k o w i .  O p u s z c z a  ic-  
ń ieo  m i e j s c e  o k r o p . . ó y  n i e w o l i ,  ś p i e s z y  d o  na  l o b n y c t i  
P u ł a w ,  i s n ła d a .  h o ł d  w d z i ę c z n o ś c i  s w e m u  w y b a w c v ! “

P e w n a  Par na  c o d z i e n n i e  z i a n a  d o z n a w a ł a  ad- 
z w y c z a y n c g o  b ó l u  g ł o w y  , n ie  m o ż n a  b y ł o  d o c i e a  
p r z y c z y n y  t e y  c h o r o b y .  O k o ł o  s w e g o  ł ó ż k a  z a w s z e  
m i a ł a  w ic ie  d c n i c r c k  z  k w i o t a n . !  w y d a ią c o in i  mocny- 
z a p a c h  , g d y  to k w i c t y  za  ra tlą  l e k a r z a  .i&un-ęto  z s j -  
p i a l n e g o  p u k . i u ,  b o i  g ł o w y  u s t a ł .  M o ż n a  a to l i  s t a ­
w i a ć  k w i a t y  p r z y  ł o z k u .  m e w y d a i ą b e  z a p a c h . . ,  iako  
t o  : b o r t e n s y  ą , m i r t  i in n e .

Z  A f r y k i .  —  N a m i c n i h ś m j  i u ż  p i e r w e y  o c i ą ­
g n i e n i u  cszikich p o k o l e ń  l u d u  w  p r z e c i w n o  L a t t a k a o  
r A f r y c e  ; t e r a z  o d b i e r a m y  b l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  o o w y m -  

d z i k i m  n a r o d z i e  r  p r z e z  a n g i e l s k i e g o  M s s y i o n a r t a  ’ 
w Ł a i t a k a o  P .  M o f F a t , k l ó r y  t a k o w e g o  u d z i e l i ł  h r ó - -  
l i w i  M a t a b a ,  z i e g o  p o k o le n ia ,  u z y s k a n e g o .  R r ó l  r o z ­
k a z a ł  o g ł o s i ć  n a r o d o w i  , a b y  b y ł  s o i  i w  d o  d an ia  o d ­
p o r u ;  M i e s z k a ń c y  G r t q u a  T j w n u , .  u w i a d o m i e n i  
r ó w n i e  o b l i s k i e m  n ie b e z p  e c z e ń s t w i e ,  w y s t a l i  na z w i a ­
d y  100 l u d z i .  W - d n i u  25 ty m  p o c z t  t e n  s t a n ą ł  na 
p r z e c i w k o  n i e p r z y i a c i e l a .  C h c i a n o  u m a w i a ć  s i ę , ’ a t o k  
n i e p r z y i a c i ę l  n ie  c h c i a ł  i u d e r z y ł  z w ś c i e k ł o ś c i ą .  O d ­
d z i a ł  ó w  s t r z e l a ł  d o b r z e ,  p o ł o ż y ł  w ie le  d z i k i c h ,  k t ó ­
r z y  z d a w a l i ,  s ię  n ie  z n a ć  u ż y w a n i a  b r o n i  o g n i s t e y .  
S ą d z o n o  , ż e  rnabąc tak  w i e lk ą  s t r a t ę  w z a b i t y c h ,  bez- 
z n a n ia  p r z y c i . y n y , k ę d ą  s p o k o - n i c y s z c . i n i  , i d o z w o l o ­
n o  im  c z a s u  n ie  s t r z o la i ą o  , a b y  m o g l i  u c z y n i ć  p r z e ­
ł o ż e n iu .  A to li  w s z y s t k o  b y ł o  d a r e m n e .  Z  n o w ą
w ś c i e k ł o ś c i ą  u d e r z y l i  na n i e p r z y i a c i ó ł , i z m u s i l i  ich  
d o  o d w r o t u .  O g i e ń  b r o n i  d zitd ch  n ie  -w s trz-  my w a ł  
d z i k i c h ,  n i e u s t r a s z e n i  k r o c z y l i  p o  c i a ł a c h  p o l e g ł y c h .  
N a k o n i e c  po p ó h r z c c i o g o d z i n n ó y  n i e z m i e r n i  u p o r c z y ­
w i ’ y  p o t y c z c e - ,  t r ą c i w s z y  w ie le  z a m y ś l i l i  c o f n ą ć  s ię ;  
a  ż e  ia k  się  d o w i e d z i a n o  o d  j e ń c ó w  m n i e m a l i , ’ iż  u d  
g r z n  o t ó w  b y l i  r a ż e n i ,  n i e  c h c ie l i  o d n a w i a ć  b o i u .  
D z i k i e  to p o k o l e n i e -  i e s t  l i n i e ,  w r a z  s  k o b i e t a m i  
i> d z i e ć m i  w y n o s i  4 ° , 0 0 0 - M ę ż c a j z p i  &ą r o s ł y m i ,  sil-- 
n y m i , k o l o r u  c z a r n e g o  , o k r y c i  s k ó r a m i  ź w i e r z a t .
P o d c z a s  b i t w y  do p o ł o w y  c i a ł a  b y l i  o b n a ż e n i , j a
g ł o w a c h  m ie l i  c z a r n e  s t r ó s i c  p i ó r a  , z a ś  na  s z y i  , r a ­
m i o n a c h  i u d a c h -  n o s z ą  s u c r o k i e  m i e d z i a n e  s t ó w k i  
B r o ń  ic h  s k ł a d a  s ię  z  k o p i i , n o ż a  i p a ł k i .  J e ż y k  m a ­
ią  p o d o b n y  d o  m o w y  B e t j u a n o w .  ^  i ę k s z a e z e ś ć  z d a i c  
się  b y ć  z g ł o d n i a ł ą  , p o n i e w a ż  p o d c z a s  p o t y c z k i  ł a k o ­
m ie  p o ż e r a l i  s u r o w e  m i ę s o .  P o  b i t w i e  w z i ę t o  iin bli* 
sh o  i o o o  s z t u k  b y d ł a ,  w  o k o l i c a c h  p r z e z  k t ó r e  c ią g l i , -  - 
s a b r a n e g o .

RcdafięjJa Józefa B  c n s  t ,  —  D ru k  3. J. P i l i c  r  as


